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Itylata „ '  ‘ L j LU wychodzi trzy razy tygodniowo.
I -  " Xoczc’e m ie s .ę czm e ...................80 mk.
I  * ekspedycji bez oauosz. w dom . 72 
f r 8k* 120 mk. mieś. ~ ’ ............... 80

Pojedynczy numer 10 mk.

W
rocznic£ urodzin

pfila Lenartowicza
(27. lutego 1822 r.)

’,iioaSe.Zawal' 'nyi11 Plikami papierów pożókłych, 
;h i ,a.'l:.ec szczuP-y. skromnie ubrany, o czarnych 
■ .J°sc»ef okalającym mu policzki i brodę,

* punie a starannie. To dwudziesto- 
h , j 1 Lenartowicz, kancelista senatu war-h ł r  Ł .e iidnuw icz , Kancelista senatu war- 

„!lSura niemało znaczna: już mianowany 
S i i t .  er,er?nta w komisi ' sprawiedliwości, czyli 
"Htm. * k^ re Przy skromnem życiu wystarczyć 

it  nu wychowańcow! szkoły powiatowej. Tak; 
^ n ie w y s o k a : zaledwie cztery klasy, dyplomu K , a czternastego roku życia żmudna praca7  bnn . • *  ^muuna praca

W  artowic.2' rodzony  w Warszawie, był 
L I •> ZSmninPffn mniefroMon/’ zsmoznego majstra murarskiego, który

UH,’ Jasny, lecz wskutek zawikłań pieniężnych
, s t*om zabrano, a biedny Teofil po stracie 
■hiat'1Cy P/awie za darmo. 

f)pier '*kanaście lat praktyki, choć jest młodzień­
ca, ?n -Ale ta P[aca kancelaryjna, mimo, że 
' e t , ni® nęci. - On koclia wieś> swobodę, ma­
li . 1 ’ 3kb ’ modrą Wisłę, i flisaków napól 
* Cho y ptaSząt’ ‘ granie pastuszków na fu- 
'(fohnt 3 H\ drówki J‘eg° trwają po kilka

Kępno, na wtorek 28. lutego 1922 r.

Cena ogłoszeń: wiersz petytowy jednołamowy 20 mk.
żałobne i dla poszukujących pracy 15 Al., 

Reklamy w dziale redakcyjnym 50 mk. za wiersz, przed 
tekstem 75 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy 

się powtarzaja.ee, odpowiedni rabat.

Rok IX.

mej me powrócił. Podążył na południe do Galicji 
1 u rewolucja była w  całej pe łn i: rok 1848. Ale trwało 
nmdługo. Brał w mej jakiś udział Lenartowicz, ale 
me mógł o sobie powiedzieć, co wyśp.ewał o ulanie 
i jego rumaku:

„Gdy żołnierz zwycięża,
Trąba sławę głosi,
Wie jakiego męża,
Na swym grzbiecie nosi.
Wędzidło wciąż w pianach,
Oko ogniem świeci,
Że po krwawych łanach,
Mężne nosi dzieci**.

Szybko doznał zawodu, rewolucja nie udała sie 
i poeta wyemigrował dalej na krańce polszczyzny do 
Wrocławia na Śląsku, który podówczas schronienie 
uawał wielu rozbitkom polskim. Z Wrocławia prze­
niósł się do Poznania, gdzie się zapoznał z nauczy­
cielem i redaktorem Estkowskim. Tu, w „Szkółce dla 
Młodzieży ogłoszono piękne jego „Zachwycenie*, 
i „Błogosławiona**, Było to w roku 1854. Ale autora 
juz r.ie było w kraju. Zr.ów odszedł na tułaczkę. Od­
wiedził . zatrzymał się w Paryżu, gdzie zaprzyjaźnił 
s'ę z Mickiewiczem, a później oparł się aż w ustronnej 
lesistej siedzibie napoleóńskiej — w Fontainebleau 
(rąteneblo) i stamtąd utwory swoje dosyłał do Poznania

W parę lat później Lenartowicz wydał „Lirenke** 
zbiorek wierszy o kraju rodzinnym. Już sam tytuł 
wskazuje, jak autor był skromny: „Lirenką*1 nie lirą nie 
arią potężna nazywał śpiewne strofy swoje. Znacie ie 
pewno: 1

„Mnie wszystko tak cieszy jak swojskie co nasze
1 ludzie mi drodzy i mili;
I nie wiem co milsze nad wiejskie poddasze,
Nad ptaka, co w krzakach wciąż kwili?**...
,1 nie wiem, co milsze nad ludzkie wejrzenie?
Co czystsze nad wodę przeczystą?
Co lepsze nad dobre u ludzi nyspomnienie?
Co droższe nad ziemię ojczystą?**

Więc opiewa jej wdzięki, ale najżywiej ma w oczach 
jamięci Mazowsze. Litwę opiewał Władysław Syro­
komla, Ukrainę — Bohdan Zaleski, krakowskie strony 

— Wasilewski Edmund. W  Mazurach kochał sie Le­
nartowicz:

„O j śliczna to ziemia to nasze Mazowsze,
I czystsza tam woda i powietrze zdrowsze,
I sosny roślejsze, i dziewki kraśniejsze,
I ludzie mocniejsi, i niebo jaśniejsze**.

Jakże sobie uprzytamnia wygnaniec ziemię ro ­
dzinną?

„Po szerokiem polu modra Wisła płynie,
Pochylone chaty drzemią na dolinie,

• Nad wodą zgarb:ony stary dąb żylasty,
Kędy bielą płótna wesołe niewiasty.
Po łące bociany stąpają powolne,
W  owsach jednostajnie brzęczą świerszcze polne,
A z borów cienistych leśnej okolicy
Rozwiewa się wonność sosnowej żywicy'*.

A ludzie? ludzie są albo pczy pracy w polu, albo 
na zabawie:

„Wychodzim na kośbę wesołą gromadką,
Chłopaki, dziewczęta jak róże;
Ol chwałać ci, Boże, za nowe za latko,
Hej! chłopcy, dziewczęta a nuże“ .

Ale w odświętny dzień młodzież mazurska sie 
bawi:

„Gdzie mi tak na świecie, kto zagra od ucha**
„Grajże grajku będziesz w niebie,
A basista koło ciebie'*.
„Szumno, tłumno i wesoło 
Aby dalej, aby .. koło,
Za drugimi, za groma; i 
Maciej sąsiad ze sąsiaur,
A za nimi skocznym tanetn 
Jedzie Wojtek z onżym dzbanem;
Za płutami jak ■ mogą 
Dzieci swoy drogą'*.

. b lL  ’ ;-oe:_ a . d o  t^ńc^ san nie
bawi. Opu»s-'zx F fs . r y .  i ?- i r / ,  -ię ,;1; R ynu,,

Dantego i tam pozostaje do śmierci. Zakłada rodzinę 
zona jego jest przyrodnią siostrą żony Mickiewicza, ale 
i zona i syn. osieracają go. Samotnik pisze wiersze 
historyczne m. innemi „B itwę racławicką'*, a przeważnie 
rzeźbi. Jest samoukiem. Żona podobno nauczyła ga 
rysunku. Rzeźby jego idą na wystawę. Włosi z u« 
znaniem odzywają się o tych tworach jego w sołźij 
i Kamieniu. Lenartowicz staje się głośny. Aż kiedy już do 
biegi wieku starczego, lat 60 u, spotyka go zaszczyt 
melada : proszą go, aby objął wykłady o literaturze 
polskiej w Bononji, gdzie w dawnych wiekach mnó 
stwo kształciło się Polaków. I oto człowiek bez dy 
plomu naukowego, ale z wiedzą, nabytą własną pracą 
daje Włochom pogląd na literaturę polską, zaznajamij 
ich bliżej z Kochanowskim, Mickiewiczem i innymi 
1 widocznie umie pociągnąć słuchaczy, bo sala. odzi(
nKR9d SR ?1 tS ? *  A- od5 yt>, Je£° trwai4 lat cztery 
(1882-86) Zbliża się jednak ostatni okres życia 
poety. I Lenartowicz pisze do rodaków jakby swó 
testament, ostatnią w o lę : 1 j

„Nie róbcież ze mnie wieszcza, przyjaciela.
Nie róbcie ze mnie znacznego człowieka,
Czyliż niełepiej pomieszany z ludem 
Zapisać życie jako wieśniak trudem ?
Z prostym ja ludem niech się tak jednoczę 
Jak z czystem niebem czystych wód przezrocze 
Jak listek z listkiem ojczystego lasku,
Jax piasku ziarnko z wielkiem polem piasku** 

ka to lik ^ lk °  J'edn°  ma źyczenie’ on’ gor^cy chrześcijanin

„Krzyż mi postawcie, po którym deszcz ścieka 
Jak łza sieroca na chaty popiele**, 

r, A l l renka ? co z nią stać się ma po zgonie piewcy. 
Komu ją przekaze ? Odpowiedź starca b rzm i:

„Ta lira moja, co nosiła wieści 
Z rodzinnych dolin, niechaj ze mną skona**.

Lat 70 zgórą liczył autor „Kaliny1*, gdy przyszł? 
don śmierć wyrwać mu dłuto z dłoni, właśnie ko ńczy ł 
by popiersie Mickiewicza, którego kochał i obcym 
miłość ku wieszczowi wlewał. Trzeciego lutego 1893 r* 
poeta już nie żył. Nie upłynęło pół roku ~od jego’i 
zgonu, jak wdzięczni rodacy sprowadzili zw łoki ego 
do Ojczyzny i złożyli je w grobach Zasłużonych w pod­
ziemiach kościoła na Skałce w Krakowie P •

Dzisiaj kiedy młodzi poeci lubią w wierszach 
^ > c h  pmc**, „wyć*, „tarzać się po pijanemu", u rąSć' 
męce Chrystusowej, a ludziom wszystkim zarzucać 
chamstwo, chociaż sami używają takich słów iaki 
..morda", pysk- i I. p„ dziś, powtarzamy, kiedy z n !£ ! 

szają nas futuryści do czytania utworów jak Nuż w  b ra k u -  ( ta k !), tent bardziej dla orzeźwienia srna  
dla rozpogodzenia oczu, dla odświeżenia głosu, weżmv’ 
do ręki poezje Teofila Lenartowicza lub odśpiewajmy 
jego strofy, bo on jest Polak z ducha, on jest k a tilik  
z przekonania, on jest pieśniarz miły, dźwięczny, tęskny 

Obry i szlachetny, pieśniarz serc czystych, pieśniarz

. .  ■)■ słucha i sam śpiewać
ł-  d h  pamięci śpiew ten w wierszu pi- 

i/m a  cichy, ale znalazł przyjaciela w Ignacym 
«n, który wiersze Teofila na zebianiach ou- 

R k m e  potrafi odśpiewać, że słuchaczom 
S'h n S] alą,’ oklaskom niema końca, pieśń, po- 
*'pr. dalekich dworach i dziś nawet po latach 

a,,a cudna ” KaJ,na‘ , która kochała 
S or a 1 dia nie§0 zd°biła się w korale...

skieg0. młody P°eta ma znajomych 
K J k ó w ,  kolegów po piórze, należących do

H 7 ' ia .n,e za^ c

,(.: pija 11 warszawskiej. Dziwny żywot wiodą 
’ W "  Palą, stroją się dziwacznie, zachowują

się niewybrednie, ale jeszcze bardziej$ , • -- UUlUćlCj
i;<t im nie Przeszkadza. Rząd ówczesny > i siedzi ich _ życie hulaszcze i marno-

p - X es :ią Patrzy J.ak przedwcześnie więdnie
^ . / p o l s k i e j ,  jak wypaczają się talenty,
b%*ni ' Ch ,o n ie  t0  Zywe Pragnienie czynu, 

'  U Jja pierś Adama Mickiewicza.
l '4tii]a ,?hodzie wieszcz srebrnowłosy, obcią- 

• : cierpiący niedostatek, uzbraja
Hi1 ’ i 0 w°iność Włoch i wolność ludów 

1 zagranicami całe zastępy Polaków modląr « ha ----- iłjuuid
■: > ,  Powszechną, która przynieść ma niepod- 

V rOdz'e' -! u .w sercu Polski, w jej stolicy

13
, -

*”bj z,wa i mepczbawiona szlachetniejszych 
O  zdrow'ie ’ s’fy- zawodząc nadzieje 

.i*dn‘?rtow’cz nawet oddziaływaniu jej uległ,łh^UftaT --------  ------  w u n m  1CI U le g ł.\ ? k otrząsnął się. On kcchał poezję 
Gziewicę z mieczem i w zbroi har-

czysti? ’ wy^ czn4 ; miał on ducha 
^Zneg0 ’ wo^ c •' „W isło, moja Wisło'

i* •f e t y s z  mi, proszę, żywo, 
rybę, morskie dziwo,

ty?y z twoich fali 
JjL i  g o d z iła  na Moskali 

L ‘ xJa,?czurową szablą krzywą".
L? W '.sła inP wykołysała, jakiś tupot 

■ doszedt, owiał go szum niby chorą- 
/ n jak w tej piosnce jego układu :

To yjaciel prawdziwy 
n,dj konik siwy, '

% 'V|‘“ j cnoty zwierzę.

rflf

zy1

i r

JjL mnie, towarzysze, 
ł.'mKS kołysze.

l‘o .P*atówka strzeże.

Pf?ez niwy,*5* b k pr niesie,
.^ i konik siwy \

Htoii kancelista oderwał się
aął $ię z Warszawy i już do

od
aź wreszcie os.rtda & Y'l> Uiifm mieście

Źródło państwowej niemocy.
Zupełnie słuszne są ogólne narzekania na niepo­

myślny bieg życia naszego państwowego i spo łeczn io  
me rozwija się bowiem to życie tak, jak tego J y c X ’ 
bysmy. Dążenia nasze powinny jednak z m ie rz i 
poprawy wszelkich stosunków i nie powinniśmy w
K w s » s tk i? m z d P ó a T ™  
przedewszystkiem zdać sobie sprawę z samei przyciym r 
naprawy ^ l0 począkk> a następni? dlkonać

- cL.Z ło ’ szerz3ce siS w -aszem państwie cwnio 
źródło z czasów niewoli. Smutne te bowiem ™  * 
pozbawiły nas łącznej, wspólnej siły w jakie^Polska 
w ciągu stuleci wzrastała, w dniach porozbiorowyS ’ 
pozbawieni byliśmy, jest to rzecz £sna w | 3 I  ' 
ukształtowan państwowych, zwanych urzędami w 'k tó - ' 
rych się zyne każdego narodu przejawia, nie i
placówek politycznych społec>nvrh a • • <L rd to  o k r t ś , u ? , ic zbę.P t ó " ’ nc

państwowej składają. Naród na wiele ześ c i\< ^ y



t darty, zatraci! łączność wzajemną i stał się t,lko  gro- 
‘ , madą jednostek. Cóż więc dziwnego, że, gdy z prze- 
' ' różnych dzielnic, wychowanych nawet zupełnie odrębnie, 

sklejono państwo, musi ono przechodzić przemiany, 
Jbpniowo doskonalić się i braki swoje z dnia na dzień 

, uzupełniać.
W  chwili powołania do niepodległości, dzielnice 

1 ! nasze nie rozumiały się wspólnie, ani nie umiały wy-
1

v t  ’ ----  ----  ----  J *
, ' j  tworzyć w rządzie jedncltego poglądu na sprawy 

oaństwowe, a nawet rozpoczęły się próby wprowadza-
lia  nowych haseł, przekształcanie ducha narodu, zasio 

'•.iowywanie utopijnych teorji na grunt polskiej duszy. 
{ drogą gwałtownych, bezwzględnych zmian. Iakie 
I działanie przyszło do nas z dni niewoli, następstwem

iM  oyło i jest tego okresu, w którym wrogie Polsce rządy 
laborcze nad Polską wpływ wyłączny rozwijały. Po­
litycy, wyrośli w tej atmosferze, nie umieii innej

IV f wskazać narodowi drogi, jak tylko zaszczepiać chcieli 
j . : :o, co nie jest zgodne z duchem i charakterem narodu, 

j ;o raczej, widzimy dziś, więcej spiuwadzdo chaosu 
■ ; fw  życie społeczeństwa, niż szczęścia.

I tak, zaraz na początku naszej niepodległości nie-
łij! szczęśchm d:a narodu byiy rządy Moraczewskiego 
•D r  W  t .'sa, w których dobro kraju starano się ugrunto-

jvać na ustawach, schlebiających Drożności tłumów,
Przy małern.'L laszem przygotowaniu umysiowem i paristwowem, 

I  Pustawa wyborcza była i jest więcej szkodliwą, n iżpo -
- tS;i'1 jyteczuą. To samo jest z reformą rolną, uchwyconą 
uje i1 przeprowadzoną przez ludowców w dniach najcięższyh 
']?:■ iła  ojczyzny, to sarno jest, choćby z ustawą 8-godzin 

Bj|ii-‘ lego dnia pracy, a które to u 3 ta wy teraz na nowo,

a niemożliwych do urzeczywistnienia,

2 ko niedostateczne, usiłuje zmienić narodowa opinja.
i W "!$. ii l  Moracztwskim szedł Tnugutt, z Witosem — Daszyński, 
[ l i t i  D.,bski, Bardel i inni sztuczni politycy i ekonomiści, 
i|  o wychowani i zaprawieni do życia w rosyjsko - austr^ack ej 

rJ?A przewrotnej polityce. Wszyscy też ci kierownicy na 
’ i ’ ,<ijizego państwa, z takiej szkoły wydobyci, nie mieli mc 
T ajkiejszeg-s do roboty, ani nie umieli, jak tylko zdo- 
3̂ yywać zyskowne spekulacje, co budowę tworzyć urzędy, 

i i i  rabywać bogactwa i w państwa scukrć gajowolenia
ATw tsnyeh ambicji. Natomiast nie rozumieli c, dotych- 

to czasowi kierownicy państwa, że państwo nie jest do- 
'lłs;': wolnie. wymyśloną fuszerką, lecz najwznioślejszą orga- 

j nizacją, kształtującą się z głębin narodu, ze stuleci 
,,T i, minionych, że więc trzeba urządzać państwo według 

(ego ni śmiertelnych tradycji, wedtug wierzeń i charakteru
■■i aarodu, że państwo, aby prawdziwie się rozwinęło, po- 

1 .winno zwrócić swoje staranie na poparcie relig ji, sztuki 
l i umiejętnoś-i, nie może zaś polegać ną pysze, samo- 
; lubstwie i meehanicznsm pojmowaniu życia.

X i; ,  Czas najwyższy, aoy każdy już, rozumiejąc wła­
żę i ściwy stan paiidwa i wamnki, w jąkięb to państwo 
j i - j  powstało, pozbył się nieufności pewnej do rządu, aby 

leitiz, po usunięciu od wpływów państwowy, h całego 
szeregu szkodników poi.tycznych i społecznych, ob­
darzał państwo własne zaufaniem i dąży, do jego 
wspólnego celu. St. Sk.

a

nt

Dlaczego u nas kwitnie 
L ' „szmugiel" za granicę?

Kroniki dzienników wychodzących na Kresach 
M ’ Wschodnich i Zachodnich Rzeczypospolitej wprost 
1 1 Iprzecefnione są wiadomościami o t. zw. „szmuglu 1 za 

..granice naszego państwa, do Rosji i Ukrainy bolsze-
1 wickiej. oo Niemiec, Czechosiowacji itd. — ,,ó<mugiwi 
y ." 'ten obiicza statystyka na miljardy mk., a rząd mnożąc

z dnia na dzień dziesiątki przepisów, rozporządzeń 
i rozkazów dla urzędów celnych i skarbowych, nie 
może złemu zaradzić.

Z powodu tych rozkazów bardzo często sprzecznych 
ze sobą, gdyż w mnóstwo ich nie trudno zapomnieć 
o jakie mś wydanem przez jednego z często zmieniają­
cych się ministrów skarbu, gospodarka skarbowo-celna 
w wielu z urzędów pogranicznych stała się ,.tabaką 
w rogu*1 i nie wie, czego należy się trzymać, a nie 
wiedząc m mowoli staje się podatnym gruntem, na 
którym „działają1' najprzeróżniejszego rodzaju zbrodnicze 
szumowiny.

Szczególnie na Kresach Wschodnich rozwinął się 
„szmugiel'' tak dalece, że o przykład dlań trudno w hi- 
storji skarbowości państw całego świata. Produkta 
rolnicze, a w szczególności zboże, którego w bieżącym 
roku gospodarczym według obliczeń ministerstwa ro l- 
nictv;a i dóbr państwowych mamy nawet nadmiar, ca- 
łemi — już nie wagonami — ale wprost pociągami 
wędrują do Rosji bolszewickiej Z tego powodu na 
Kresach Wschoanich, gdzie każdy najmłodszy obywatel 
państwa wie o tym szmuglu „en gros ‘, panuje mnie­
manie, że na przednówku biedniejsze warstwy społe­
czeństwa polskiego cierpieć będą nie mniejszą nędzę 
jak w roku ubiegłym.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, jedną z najważniej­
szych przyczyn sprzyjających rozwojowi szmuglu za 
granicę jest chaos w gospodarce skarbowo-celnej. 
Chaos ten dla swych 3nteresów“  szmuglerskich chcą 
wykorzystać przedewszysikiem żydzi, gdyż oni wśród 
szmuglerów zajmują pierwsze miejsce. W tym celu 
Starają się wszelkiemi możliwemi sposobami potworzyć 
swe ekspozytury w baonach celnych, ażeby przez nie 
ułatwić sobie „eksport" zagranicę.

Ostatn.mi czasy warszawski Narodowy Klub Ży­
dowskich Posłów Sejmowych przy Tymczasowej Ra­
dzie N rodowej zatrząsł się ze strachu na wieść, jakoby 
Główna Komenda Baonów Ceinycb zawiadomiła Do­
wództwo 2. giej Armji, ażeby do Baonów celnych nie 
delegować żołnierzy żydów. Nie koniec na strachu, bo 
oto żydowscy posłowie wspomnianego klubu zainterpe 
lowali w tej sprawie ministra spraw wojskowych, a na­
stępnie ministra skarbu, podkreślając w swej interpela­
cji, że jeśliby powyższa wiaoomość była prawdą, 
wówczas art. 96 i 111 Konstytucji z 17 marca zosta­
łyby pogwałcone.

Minister spraw wojskowych odpowiedział na tę 
interpelację, że baony celne mc go nie obchodzą, a m i­
nister skarbu w piśmie z dnia 24 stycznia b r. oświad­
czył co następuje:

Ministerstwo Skarbu
Departament Cel.

L. 24 510. D. G. V. 21.
Do Narodowego Klubu Żydowskiego

Posłów Sejm ow ych w m.
W  odpowiedzi na pismo z dnia 13. 10. 1921 r.

Ministerstwo Skarbu zawiadamia, że nie może w myśl 
życzenia Klubu zarządzić cofnięcia rzekomego roz­
kazu Głównego Komendanta Baonów Celnych do 
D twa II ej Armji, ażeby do Baonów Celnych nie 
delegować żołnierzy żydów, gdyż rozkaz podobny 
nie mógł być wydany juz z przyczyn ścisłe formal­
nych Jak bowiem notorycznie wiadomo, D-two 
Armji podlega Sztabowi Generalnemu i tylko od 
niego może odbieiać rozkazy, Komendant Główny 
Baonów Celnych niema więc prawa do wydawania 
rozkazów D twu II ej Arm ji i ewent. rozkaz jego nie 
obowiązywałby D twa Armji.

Że żołnierze-żydzi od służby w Baonach Cel 
nych nic są usuwani, świadczy o tern najwymowniej 
liczba en żołnierzy, któM wynosi 20—40 procent

. * ! ADAM KRECHOWIECKI

SZARY WILK
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Równocześnie z drugiej stropy, do komnaty, kędy 
nad zwłokami Benjamina pastwił się Sędziwój, wpadt 
pan Maćko ze Skorą.

Stanęl w progu, patrząc, tyo jcyoda  zdyszany, 
siny z gniewu i rozpaczy, bo Marty nigdzie nie znar 
j 3Z{ .— napróżno obiegł wszystkie *ąty zamczyska, 
mszcząc się na Uch, których spotkał na drodze. 
Obryzgany byt cały krwią, w ręce trzymał miecz, z któ­
rego c. erwoie krople ciekły i zniszczyły ziemię...

' Ujrzawszy wkraczających naprzeciw rycerzy, rzucit
się ku mm wojswodą. .

— S ko n ! -  krzyknął — bij, na śmierć!
Gniew go ośiepia’. Podniósł miecz gotowai się 

cios zadać temu, który naprzód szedł, g ly nagle 
spojrzał, przeraźliwie krzyknął, ci fną! się i miecz z ręki 
wypuścił...

Upiór... — szepnął — upiór!...
Pr.fed nim stuł żywy, rycerskim rozpłomieniony 

zapał« ni, Janko Zaremba... ten którego miłość zabra a 
mu M. iię, ten którego tr>p, w.ainą Maćka powaiony 
ręką tar/ai się. niedawno we ki ?;i u stóp jego.

— U iór .. — powiarz;4, cofając wojewodą,
— Chwyt.-.ć g -1 — kiz jkną i Z arem ba .
Tak •• :bkn, j-t k mgnienie oka, okrążona Macka 

i u ję te .. Powi-o-cmu skrępowana rę e — a on sU , 
milczał i ni bron 1 się w rak . Bązjnr/ytomąemi, osłti- 
piab.mi ;v <•?--' pokuta, az zaryczaJ
i z ło jkTj.tm ną ziemię s \  cwraii', jak p^w-M y dąb.

; .d li.u icn^ r-? ■ u a.w  ?. • r. :.'*i z S._'-'.wcjcm 
i Skór .; a "nad ‘ m?;. .cip i zwłokami B^ijum ina po­
został jeno młody Jarosz, plącząc straty rodzica...

Z rozkosznych marzeń brutalną ręką Borkowica 
obudzona Jadwiga nie mogła pozbyć się trwogi, jaka 
ją opanowała po owej strasznej nocy. Kraków i zamek 
królewski stały się dla niej miejscem najsroższych 
udręczeń; uciec stąd prag..;ła i skryć się przed okiem 
lud xiem na zawsze. Do Żegania nawet tęskniła teraz, 
a z temi uczuciami nie umiała się utaić przed królem, 
który ją napróżao pocieszyć i uspokoić się starał. 
Z każdym dniem Jadwiga mizerniejszą była i słabszą, 
a co wieczora taki ją ogarniat lęk nieprzemożony, że 
od zmysłów odchodziła prawie. Vvidok obcych twarzy 
przejmował ją dreszczem, a każdy halos o omdlenie 
przyprawiał.

Kroi, pełen niepokcju o życie ukochanej, a za­
razem o istnienie spodziewanego potomka, postanowił 
wywieźć Jadwigę z Krakowa, co zresztą i na wzburzone 
umysły duchowieństwa debrze podziałać mogło.

— Skryję ją tymczasem — myślał — ludz^ za­
pomną nieco.. a ona ozdrowieje! Wynaleźć jeno 
trzeba miej3ce tak ustronne a ciche, kędyby żadna 
wrzawa uszu ch rej dojść nie mogła.

1 po długim namyśle wynalazł.
O dwie godziny drogi od osady. Częstochową 

zwmiej, kędy na Jasnej Górze wznosił się stary, para­
fialny kościółek drewniany, v/ okolicy piasczystej, la- 
saró sepiąi- ymi poios.J, kąca: oyi daw nifj jeszcze 
Kaźmierz ?budować małą warownię.

Pu t .a to była najzupełniejsza. V/śród lasów 
piaszc7y-ny jodkowe, n na nich wydmy, i jak gd;,by 
ręką olbrzymów porozrzucane,-ogromne sterczące skat), 
najdzi- at; lejs; yco ksztrhów.

SkJy te łs4>- ćhtm ciągamy się aż do w h liric j 
równiny, d »k. z ci? . .z las.i.n.y w y środku której 
wyr? stal u n; wy; c i i u y a racr?; kr.i ziomy, z jednej 
s.. -y r d . . h : ' i ś c i - p - r  jak ściann, niedostępne — 
z u iug itj tworzące w rozpadlinach groty, kury tarze 
wielkie, pieczary i jaskinie.

ogólnej liczby żołnierzy Baonów Celnych o 5’ 
żc nawet w Sztabie Komendy Głównej 
nych pełni służbę aż trzech żołnierzy żydó*

Za Ministra r f  
( —) podpis nieczytel .
Dyrektor DepartaiW- <

Pierwszy ustęp odpowiedzi ministerstw-, * 
j-rpćla hp^.-inHstau/nnór nlntki na która Ipodkreśla bezpodstawność plotki, na którą

pać Narodowy Klub Żydowski Posłów Sejm01 e 
Natomiast drugi ustęp, będący niejako uspl

wianiem się dyrektora departamentu ceł P17"  
— usprawiedliwianiem się zupełnie n iepot^ 
przyczynia się w wielkiej mierze do odpowie0 
tanie „dlaczego kwitnie u nas szmugiel zagrat 

A więc od 20—40 proc, żołnierzy 
celnych to żydzi! Trzech żydów w Sztab!0* 
dy Głównej Baonów Celnychlf

Czyżby ogólny procent ludności żydows^J 
stwie mógł usprawiedliwić tak wysoki pro°°’  
rzy-żydów w baonach celnych i ich sztabi'

la'u- 
<k

*$>*
*y od 
°j nr 
140 •

ki
Nie! Tylko służą oni tan dla „interesów 

i swych współplemiericów, To też dziwić s'i 
leży, że gospodarka i funkcjonowanie fcaonl 
przedstawia obraz nędzy i rozpaczy, przy ktij?J 
giel‘‘ kwitnie i rozrasta się nadzwyczaj ą

A tymczasem nasi dzielni obrońcy O 
nięrze zdemobilizowani i bohaterzy iirwaFidz1, 
pracy i środków do życia cierpią głód, cfił°«

to,.
10...

1.R i

Odroczenie- wyfooro^
Sprawa przyspieszenia wyborów z«sfl 

na wczonjszem posiedzeniu Sejmu odwleczb" 
sek o naznaczenia wyborów na dzień, 21 
upadł wskutek opozycji P. P. S., Ludowców 
szczyków. Rzecz bardzo charakterysiy- -p3' 
głosu rtad tą sprawą zapisało się około i * j 
a dyskusjr, trwała przeszło 3 godziny.

Odnosi się wrażenie, że jeżeli Sejm

I ’

'btza
ą 5

tak gorliw ie prrem«wiał. to ani za 2 iata ” 0 ■
swych prac. Jedną z głównych przyczyn 
trwania Sejmu w obecnym składzie jest 
gadatliwość posłów.

P re te n s je  n ie m ie c k i
Trudności •? rokowaniach polrkO'1’* 

w Genewie polegają na wygórowanych 
lega ji niemieckiej. Niemcy żądają mianu'® 
Polska przyznała żywiołowi niemieckiemu f. 
v;iększe prawa mniejszości, aniżeli zobowi^ « 
tego kiauzule traktatu wersalskiego. 1 Mii

Niemcy wytaczają argument, że na G ó fl 
może nastąpić to samo, Co w Poznań:kiel̂  
morzu, skąd wyemigrowała większość N ieuki 
to samo sta’o się na G. Śląsku, ■odbiło^1.'.’ 
talnie na życiu gospodarc/.em tej dzit‘1^  ł A 
leży w interesie Polski. Należy zatem 
mieckiej swobodny rozwój kulturalny — 
legacji niemieckiej — zabezpieczyć. Dlat0' 
wszystkiem należy zabezpieczyć wolny u 
mieckich sił pedagogicznych z Rzeszy Nrtl31‘
G Śląsku.
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Mówisz że jesteś Polakiem
A  P olak uczciw y kocha żołn ierz3'

r'°śiid i 

i •Nie smakuje mu obiad ni wiecz°‘ . ’ Oją 
* ■ . ___ ____ _______________ 1,111? ' SI.Ani nie cieszy go szczęście rodzi^ 
Jeśli- nie do yieozie szluchetnerni 
Że za krew przelaną, serce Pr’ 
Za ręce i nogi kulami przeszyte .

N agrodz ił inw a lidę  Szef*’’

słuc

Król, gdy raz, polując, tu sięjjzapędzjU 
widokiem tego bogactwa przyrody, u m y ś j 
z naturalnych miejsca obwarowań i wzhie? 
zameczek na szczycie tych złomów.

Spojono tedy owe skały żebznemi 
kopano wały i fosy, murem obwiedzioiW ‘n 
szczycie zbudowano niewielki, ale p ięw ) ’  
trzyma basztami, z takiej wyżyny nich3 
dosięgać. J

Śkoro więc Jadwiga nieco do sił p r^ js‘ 
widząc, jako jej spokoju i niezmąconej ri^. 
do ozdrowienia zupełnego potrzeba, p1*’^ 
owej warowni, którą od małej osady, v’ 
żonej, Olsztynem nazwano. J

Tu otoczyła chorą niewiastę cirza i 
Jednostajny szmer lasów szpilkowych 
lysał, zamiast Ułrykowej lutni, której 
owej nocy, słuchać już nie mogła, 
pierwszy od tego czasu biedna Jsh*' 
spoczynku. .J

Krói, wyprawiwszy ponownie do ,
vz sprawie rozwodu z Adelaidą, z nief>° - 5 
rezultatu; widząc wszakże Jadwigę,

‘'OH-?
s>Rr
ar
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kazdym wzmagała się na skafh, z coraz 
patrzył w przyszłość.

— Jeśli Bóg syna mi da — myślę’ 
ułagodzi. Naród cały nzó.^csl.s st;mie

■ł

,.im . boć io przecie u oja rod c ktc 
Łokietka będzie wnuk.. Piastów dzi« :;- 

Puc: :.;:ał się też mól, żz p .• - ł i  vV' l  
— N -jp : .nut. ..snem o rn - * 1̂

w ia ln i
liczi,c a Wiufogt̂

J : ,. .g ą  m o h e ń - ir t*3
wierze, jako zg »nia żadnego nittna, 1̂  
w sze lk ie  zc/ . me od t- go czasu 
jest u j,  którą miłuję...
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1szkolnictwo w Gdańsku..h a 
Saoi. 
,'dó»' 

Sk?

stw»

joiol
usp.

jrzed
ttrzq

*tewa gdańska z 15. grudnia r. z. umożliwiła 
utworzenie w Gdańsku szkolnictwa polskiego. 

,yteli26 ,niektóre punkty wspomnianej ustawy potę- 
ameiik:ZeJ tylko dotychczasowe trudności, mimo że

W szerokie pole dla szykan ze strony niemiec- 
1<łn.akże tymbardziej winna być ustawa sama 
wystana jaknajskrzętniej przez obywatelstwo
^G dańsku  ku własnemu jego pożytkowi. 
7,sV'Iie punkty ustawy uwzględniają działy 
, T^wie najważniejsze i podstawowe a więc: 

vjedi , Powszechne, średnie i wyższe uczelnie, 
gran ’,:c.£,'3;'m obszarze Wolnego Miasta istnieją obec- 

o powszechne, polskie, razem dla około 
J'CI’ lecz szkół takich może powstać więcej, 
,v 2- źe w niektórych gminach tworzą Polacy 
2 0(tsetek mieszkańców, a do utworzenia szkoły 
(Drzez gminę potrzeba tvlko imiennego zgło- 

dzieci. Jeśli więc tylko Polacy dopilnują swego,

s h 
octf 
ie? 
,ó'.v“
; Sil 
.p.Ó'! 
:óf‘J 
.my* 

idzl
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1 ratfc j polskich szkół powszechnych jest za

Ie większe trudności przedstawia już drugi
.Janowice średnie. Uznano . je za szkoły 
pko ta • e mogą być utrzymywane tylko 

**’’* pi_w ' <yh, a nie z jakiegokolwiek opo- 
Hbin x szko; powszechne. Ponieważ 
■zk

•iiii
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W
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,P l c(

<rosłaK ! xaz,.

w tF 1
5 ' i ^ 1' notrzebny

- p m a n u  
ii.-Va R .e s z ^ o_ł u trc y in .ir
^ a d e k  po, ■ 

tym rokui  W

szko
w Gdrń-,i'U rodzin polskich 

;ę -Jtląca potrzeba z3bże- 
ia.yno temu Tov rzysiwo 

p i j łu  p rz jS ią jii-i obecnie 
k mces i ze strony Senatu 

w ?g ■ budynku z iikw i- 
te duszy na zakup 

s . na .ycieiskich. Myśl 
c i  Si. P rzybyszew sk i 

Y .i.sstde sw^k. pracy
;»} Z a m ia s t  d c s k & t iu u i a  p r z y n a l e ż n y c h  m u  
1 ftar,- _____  . . . • J ___  1.b?®

rtis
[';)śeh, w Pfagrłić P^tornć społeczeństwo do

bU*

jer, o!’a rzecz giiiiiiflzium polskiego w Gdańsku, 
osj^^lna ogłosiła taRte-tym i dniami konkurs 
R^auczyiTeiskie, pragnąc już z dniem 1. kwiet- 

pod woje Uczelni dla 200 ucznió w i uczenie.
22*5
k i

H r?.z c bliższych daircch co óo wysokości zt- 
toJ'2 - m, je.inakże z Wilna donoszą, że w czasie
■ prze (Stawienia , Śniegu'- zebrano kilka 

°P' ;? arek na gimnazjum* w Gdańsku - -  a że0-1’
l i *

. i”  ,

;u2|̂ Sc ‘l r 'v miasta -opiek.e przygotowują obchody-!I 'Utyf- - . . . .%  'C $ t- f ’rzi  hyszewskiego, sądzić naieży, że 
•j. Wszystkich stron Polski napłyną hojne 

g 2®Cją podstawą szkolnictwa gdańskiego to
. J hu.^Hie, i tu sprawa przedstawia się najgorzej

h,.‘^*-ce ggdańskiej panuje bezwzględnie nasi: ói 
• ; c.h i j  i,apływają -ciągle

2 t l'- Sn. bura/er.s*: f i -', ttłórych edun naj- 
*t' walką z polskcs.ią, tak. że m e liu . e vu- 
nośc: i równowagi c t strony puważnitjs ych

% 'hfr. ^lr-4 w ogólnie wrogim nastroju.' Ostatnim, 
;ef  V fakts ‘:m w życ.u p ilitechniiti gdańskiej jest

^hieświęia akademickiego w dniu 18. stycznia
i że^Ijy użę zajożema cesarstwa niemieckiego. Rek- 

"tun ik i gdańskiej jednakże nie ogranicza się
Pr- -- -- - -

'ki / rZfcc,wnie stawia on akademikom Polakom
. ^ ‘•'ktytzae nie uznając np. wbrew. wyraźnym
, -b ^ńiowy natury 7-k!asowych szkó: malopol- 

* s^żj^iając niekiedy absolentbw szkół ty uh 
)>; r^aczy „zwyczajnych1; M.rno to jednakże 

wzrasta, je; t .< becnie na politechnice 
■-tcli polskich, l.czba studentów Pola-

X, ,

‘ a si(? od zimowego semestru

.1*

7 . ,
MrPWiązała się ;,Bratnia Pomoc,“  rozwija się 
1 liąj Polska korporacja: „W isła". Mimo tak 
j k .y  studentów Polaków na politechnice,gdań- 
j0%-asie Rżeszy zaczyna objawiać się pewne zde- 

,‘ t; coraz częściej nawołują tam młodzież do
obrębu Niemiec na politechnikę gdańską, 

stVc -Cy Przecłews >̂ stkieni — jak pisze , T  ;g ‘ 
'x t i / n’a — s3 °k  wiązani tworzyć pl.icówki 

y ^ 0fov’’i obcych ras, przeciw pohkim wply
\  dla Marchji Wschodniej R zeszy Nietniec- 

W Zri3 ostoję kulturalną zachować jako bojo-

3 3 *

ftdeckfch zwyczai i obyczaj.

Interpelacja
ja I „ V-  ' z J err«iewskiego, Ks. Adamskiego, Bressr.skiego 

ł S  ;aro d - j  Chrześcijańskiego Kluou Robotni-
przekraczania przepisów prawnych 

“ ha Roinictwa i prezesa Głównego Urzędu
h,

3
nu

<n

Ziemskiego,
^ e*&£ypospoK tej  Polskie j, 

ądari w prasie klórym dotąd nie za- 
uka, że p. KUrnik, prezes G.ównfgo 
-ego ’ esj si« nertrakUcii z K. mitzt^m 
bć : .r:utc’, ż:.; paresiacj^ sa bizpraw- 

■ u i a  oświadczył, żc p. Minister R jl- 
n  l-.owai" p..rcd;jcj*o, 

ice. izii p. pj.zcs Głównego U fę du
■ ... .

' ■ •/. o en !Oj i’ (, jak i pan iM ir.is .e r

i.;^ £;1

f ' *:k

(O:
a

' . iż ćo^ouywują czyn-
»-s przyskgUią./m  mi k-?in- 

w ; .v i - m r ic ią  pr± •kroczyli o!?e.-, ą- 
1 >. pana Ministra Roiniuwa
v.. ty? Urzędu Z.v nske... > w iy:.i 

t.szcziipLtiiu — w b u w  prst.pi- 
praw Koscioia Katolickiego, jako

właściciela dóbr duchownych- i - poduchownych i ku 
stworzeniu faktów dokonanych przed zawarciem układu 
z przedstawicielami Kościoła Katolickiego.

Postępowanie takie nie licuje z godnością Pań­
stwa Polskiego, ani z obowiązkiem członków Rządu 
Polskiego który w pierwszym rzędzie powinien czuwać 
nad ścisłem i lojalnem wykonywaniem praw.

Wkraczanie przez członków Rządu lub urzędni­
ków zrównanych z Ministrami na tory niezgodne 
z prawem i wymogami lojalności wprowadzą do czyn ■ 
ności rządowych samowolę i lekceważenie prawa obo­
wiązującego.

Członkowie Rządu polskiego nie powinni w czyn­
nościach swoich kierować się myślą, że wolno im 
nadużywać powierzoną im władzę wobec słabych.

Siwierdzamy nie mniei, że nie liczenie się z obo­
wiązującym prawem przez członków Rządu i najwyż­
szych urzędników państwa działa demoralizująco na 
urzędników — którzy widząc, że najwyżsi ich prze­
łożeni nie liczą się z przepisami prawnemi, naślado­
wać ich również będą w dowolnem naginaniu prawa.

Wobec tego zapytujemy Rząd:
a) czy znany Mu jest wypadek wyżej opisany?
b) czy wstrzymało czynnrści parcelacji dóbr du­

chownych i poduchownych, wykonywane 
bezprawnie?

c) czy*i jakie poczyniło kroki, by w  przyszłości, 
zapewnić lojalne wykonywanie uchwalonych

V przez władze państwowe.
Interpelanci.

Warszawa, dió- 14-. lutego 1922 roku.

Dlaczego n:3 mamy węgla
W  ostatnim tygodniu dopływ węgla z G. Śląska 

do naszej dzielnicy zwiększył się znacznie. W  dyrekcji 
gdańskiej jdkiś czas panował taki b ak węgla, że 
z k-miiczności ażeby podtrzymać ruch ki lejowy, mu 
siano uciec się tom do rekwizycji transpoitów węgla 
prywatnego, Obecnie dyrekcja gdańska p iąiąd,; fńż 
węgiel w dostctecznej ilości, tak iż rekwizycje ustały.

Niedawno ministerstwo kclei żelaznych zepowię.-! 
działo, że dopływ węgla do naszej dzielnicy z G. Ślą­
ska ma być w najbllżi-ft] przyszłości ..nacznie wzmo­
żony, tak, iż ptzewyższy wszelkie nor.ny dotychcza-

! sowę.
Przyznać należy, że ministerstwo kolei żelaznych 

uczyniło wszystko, co leży w jego mocy, by umożli­
wić dostawę węgla. Jest dostateczny tabor kolejowy 
i obsługa, na nrzeszkodzie jednak tym usiłowaniom 
stoją nasze władze celne w Hanulinie, przez którą 
przechodzić muszą wszystkie pociągi idące do naszej 
dzielnicy z G. Śląska. Formalistyka obowiązująca 
przy odprawianiu prywatnych ppciągów węglowych 
nasze właaze celne jest tak skomplikowana, że od­
prawa pociągu trwa trzy godziny, pociągu z węglem 
rządowym zaś godzinę, Przez Hanulin przechodzi 
ponadto do Prus Wschodnich dziennie 6 do 8 pocią­
gów z węglem.

Uwzględnić należy tu jeszcze ciasnotę stacji Ha­
nulin, która posiada zaledwie cztery tory wjazdowe, 
co wszystko wraz z ową dziwną formalistyką cłową 
składa się na to, że większej ilości węgla prywatnego 
ponad 8 pociągów dziennie, dzielnica nasza olrzymać 
nie może.

Wobec tego dyrekcja poznańska, cpracowywa 
plan rozszerzenia stacj’ w Hanulinie w ten sposób, by 
cncć v/ części odpowiadała wymaganiom ruchu po­
ciąg.- w węglowych. O rozszerzeniu jednak się stacji 
tak, ażeby całkowicie odpowiadała zadaniu i warun­
kom stacji pogranicznej, nie może być mowy, wobec 
projektowanei przez Ministerstwo Kolei żelaznych 
nowej lin ji kolejowej Lublinice Kępno, Której celem 
będzie połączenie naszej dzieln-.cy z polskim G. Ślą­
skiem tak by linja ta nie przechodziła przez terytor­
ium niemieckie.

Głosy publiczne.
Wolna Polska, a narodowość.

Dziś kiedy wszyscy cieszymy się wolnością praw 
i języka swojego, powinniśmy korzystać z tego daru 
Bożego i pokazać świarn, że jesteśmy dojrzałyn i do 
wypełniania obowiązków jak religijnych, tak i naro­
dowych. Niesit-ry pod tym względem, pozostaje dużo 
do życzesiia. Są jednostki w natzem społeczeństwie, 
którzy bluźi.ią i złorzeczą na Po'skę całą, która naj­
mniejszej winy nie ponosi. W^zwisk-a na rząd, z po­
wodu drożyzny panującej, przechodzą -g, m ice,. nic 
pomnąc, że w innych państwach z głodu i zimna ty­
siące un: craia, d s czego u nas dzięki Bugu nie.przyszio 
i nie przyjdzi:. Chodzi tylko o to, sżeb?śmy się sza­
nowali, i według możności biednych wspomagali.

U vńelu jednakże ludzi brak poczucia narodowego. 
Są to tacy, których dzieci w domu i na uiicy wciąż 
jeszcze po szwnb-ku pcplc-cą. zamiast 'się cieszyć 
z tego, że dziś kody eud*?«! Bt ..k im . oozyskai ćmy 
Y.ćiiiOhć, gezie nan  się wolna n.Sią piękną mową 
ojczy-ńą f  .szczycić, eh-.ł ,ia się. ż : po germańska po- 
trafiąl jMeczt 'i zndCz. ć. że są tu ci krzóracifii.
którzy «• -iw.ccci n;fłis 'i o. :i...>hią lecz czy..u i.ie pokażą. 
Ne pozór gorńw! yat.iJCf le.z goy j.-.kie SKiudKi na 
dobie cois, jak to na ua.-.z-. cl. Oi - lityc i, ińwyhaów — 
bohaterów zb.erano, fcoyg1- ni,- d,:ją, z o iast hojną 
r.y.ą obdarz.4 och, co s.vą p eisią zastawili icii do-

I bytek i oe ęa-ćk: wróg., przez co nant wolność 
i Ojczyzny wywalczyli.

Brak oświaty da się jeszcze odczuwać u jednostek
naszego społeczeństwa! Również pod względem reli­
gijno-moralnym chorują poważnie jednostki.

Zkąd to przychodzi, powie zapewne niejeden 
zdrowo myślący Polak, że tak się u nas źle dzieje? 
Kradzieże, rabunki, morderstwa nawet, mnożą się 
w zastraszający sposób. Co weźmiesz gazetę do rąk, 
to w  każdej coś podobnego wyczytasz! Są to skutki 
upadku moralnego, braku miłości Boga i poszanowania 
cudzej własności.

Walka partyjna i klasowa doprowadza do tego, 
że jeden walczy przeciw drugiemu! Sąsiad z sąsiadem 
o głupią miedzę zgodzić się nie może; to znów plot 
mu się na jego grunt nachylił, to znów kury zabija, 
które wyszły na łąkę zbierać robactwo i t. d.

Szmuglerka i paskarstwo dzięki Bogu już ustaje, 
tylko zawodowi szmuglerze i oaskarze innego patrzą 
sposobu zbogace.nia się Kradną, rabują, co im w  ręce 
woadnie, nie szczędząc-nawet biedaka, któremu resztę 
zboża zabierają i sobie przywłaszczają! Kara za takie 
postępowanie musiała by bvć ostrzejsza! — Musiano 
by każdego złodzieja na postrach powiesić! W ten spo-i 
sób dało by się może złemu choć cośkolwiek zaradzić.

Polska musi być moralną! W przeciwnym razie' 
lepiej u nas nie będzie. Koniecznie musimy się 
wszyscy starsć o ta, ażeby zlo wykorzenić! Co krzywe,; 
wyprostować, a co niezzyste oczyścić! Religiijiemi i na­
rodowymi powinniśmy wszyscy być polakami, nietylko 
z nazw.ska, lecz z czynu i postępowania. Jak d u m ii1 
być r  ^winniśmy z tego, że modły nasze i naszych 
praojców „Ojczyzn e wolność racz nam wrócić Panie",, 
zostały wysiuch..ue i za jego łaską oraz *walecznością 
wojsk bohaterskich, otrzymaliśmy nasza od tak dawna 
upragnioną Wolną, Zjednoczoną, i Niepodległą Polskę. ;

Jednakowoż nie wszyscy bracia nań mogą się 
cieszyć wolnością, nie wszyscy jeszcze, z.iajdutą 
się r.a łonie macierzy. Wczędzie gdzie tylko stooa 
ludzka dotarła na kuli ziemski i, znajdują się issi 
Bracia Rodacy! C; bowiem tak jak my, dużą i pragn< 
jednomyślnie ażeby się złączyć jak najprędzej w jedne 
grono i stanąć pod jednym własnym sztandarem biało- 
ccerwonym, — w Wolnej Zjednoczonej Polsce.

Pracujmy tedy wspó.n>e i wytrwale, v. zgodzi; 
i jedności, r.„d yokpszeniem naszego bytu i usuwa! 
waniu wszę"'!C' niedamągari w Rzeczyposp ;liiei 
Wtenczas gdy dojdóemy t? drogą prosto wytkuięi. 
do c e im o ż e m y  sobie powiedzieć, że je^t rzeczywiści! 
tak, jak sob e kiedyś marzyliśmy.

( ‘i

i' H

Gocha Piotr,Kępno 18. 1. 1922 r.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsKo-katolicki:

Poniedziałek 27-go „ Lea^dra
W torek 28-go „ Romana.
Środa 1-go marca POPI1ELEC.

W schód słońca 0 godz. 6,52 Zacnód 0 godz. 5,34
ii r> 0 „ 6,50 W 0 „ 5,36
ft ti 0 ,, 6,48 If O „ 5,33

MIEJSCOWA.
— C e n y  z ł o t a  i s r e b r a Polska K ra jo w a  K

«■ J ’ • a IŁU lu d n i
nek Ministerjum Skarbu po ce.iaeh podanych pomżq 
które obowiązują do odwołania: Rubel złoty mk. 155 
srebrny mk. 700. Marka niemiecka złota mk. 71 
srebrna 190. Korona austrjacka złota 6 i0, srebrc 
160. Jednostka państw należ do Unji Łacińskiej zł«| 
mk. 580 srebrna mk. 160. Dolar złoty mk. 3010, sr 
brny mk. 925. Korona skandynawska złota mk, 80: 
srebrna mk. 230. 1 gram czystego kruśzczu zła 
mk. 2000 — 1800 srebro mk. 38 i pół do 33,

— O płata przekazów gotówką. Urząd Poczt' 
wy w Kępnie komun kuje: Na podsta vie rozporzi 
dzenia Ministerstwa Poczt i Telegrafów znosi ś 
z dniem 1. marca br. opłatę za nadane przekazy poo 
towe za pomocą znaczków pocztowych, a zaprowad' 
się opłatą tych przekazów gotówką. Od tego dn 
należy zatem zaniechać nalepiania znaczków poczt! 
wych na nadanych przekazach pocztowyh, a taryfoć 
opłatę za przekaz winien nadawca złożyć gotówką ó 
rą ii przyjmującego urzędnika pocztowego. Przeka, 
Pocztowe, nodane po 28. lutego, a opiacone znac  ̂
kami pocztowe ni, nie będą przyjmo wane, lecz zwr„ 
cane nadawcom.

— Z kroniki sądowej. Dnia 21. lutego prze*' 
Izbą karną sądu okręgowego w Ostrowie toczyła ś ;  
sprawa, wytoczona przez prokurator’ę o obelgę 
rządzoną b. staroście p. dr Zielewiczowi prze.: p. B u ,i 
holza, który twierdził, j.kooy  zboże, przeznaczo 
rzekomo dla deputautów, m ało być puszczone ł. i 
spekulację Sąd skazał p. Buchholza z i obelgą w -  
wypadkach na grzywną 6000 mk. i poaiute.iie  k^sztó-

Z Poznania.
— Powrót kss kardynała. J. E. ks. kardynb 

D ilb r.r w .js c in ł z R>.ymti. dofcąa bo wyjechał I  
ko•ńd.iwe. > r,ió .-:ł do tVcv? .a. towarzyszył u 
msg. L Amewski.

— Spraw a bezrobocia wyrrołujc w Poznam 
. ielkie zameook.ącuie. Sprawę ó: m^ omawiać spe}. 

j t i i/ż j-  K 444 r i i .ó j• 53 ii j pos*v;<iiStjUi-i.
— Keto pozna lit '-;'-. Polskiego Z w ią s tu  K rri 

! sowega. ulać o. ó.. . i zemamu za.uieizitaiyj:
w • \-ziKcniu miesckańców brstów wschodn. zosbó- 
zcł •żo.1c Ko.o poz..uńskie Polskiego Z ,v Kresowej^ 
działającego na zasadzie statutu, za rejestrowane
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i siedzibę korritetu w Warszawie i terenem jej działal-
: nosci jest państwo polskie. W tym celu Rada Związku 
i zwraca się do wszystkich kresowców, po całej Rzeczy- 
i pospolitej rozsianych, aby wszędzie, gdzie tylko więk- 
[ sze ich skupienie na to pozwala, zakładano koła 

miejscowe, które wraz stworzą jedną wielką organizację,
' vvSf i'k° 1Wan -  W za.rz3dzie centralnym w Warszawie. 

’ i • C 1 bliższych informacyj w sprawie zakładania 
kół luo przystąpię nią do Koła poznańskiego udziela 
Bezzwłocznie Komitet wykonawczy tego ostatniego, 

i posiadający swoje biuro w Poznaniu, ul. sw. Marcina 37
; (Redakcja „Postępu1' telefon 3600.

N a G ó rn y m  Ś lą sku .
— Katow ice. Stwierdzono, że zabójcy ks. Strzy- 

i cnego, których nazwiska są znane, otrzymali za spel- 
:n.enie morderstwa po 25 tysięcy marek niemieckich 
Organizacja orgeszu w Katowicach liczy 15 000 

i ludzi. Członkowie jej odgrażają się, że dokonają ma­
sowych rzezi Polaków. Na Targ Poznański wyjedzie 

iz Katowic 20. marca specjalny pociąg. Tutejsze ku- 
piectwo bardzo żywo interesuje się tym targiem.

B ytom . W  piątek w południe zdarzyło się 
w kopalni Joanna, położonej między Bobrskiem 

i? Ksrbem, okropne nieszczęście. Po ukończonym wy- 
.jeździe szychty przedpołudniowej udała się część załogi 
do łazienki. Zaledwie 200 górników rozpoczęło kąpiel, 
nastąpił nagle gwałtowny wybuch, a w akamgnieniu 
stanęia łazienka w petoku wrzącej wody. Jak stwier­
dzono, eksplodował mały kocioł z wrzącą woda, lecz 
■nie wiadomo z jakiej przyczyny. Liczba poparzonych 
JWjnesl 52. Jeden z nich umarł w drodze do leczniczy, 
7 innych walczy ze śmiercią. Reszta odniosła również 
lżejsze lub cięższe poparzenia. Część łazienek od siły 
wybuchu zniszczona.

— Aresztowanie złodzieja aktów dyploma­
tycznych. Swego czasu skradziono różne akta z biur 
solskiej delegacji do rokowań gospodarczych, znajdu- 
.ących się w hucie „M arty'1 pod Katowicami. Kradzież 
□opefnili dwaj mężczyźni, z których jeden był nawet 
posiancem wspomnianej delegacji. Jednego złodzieja 
^resztowano już dawniej w Katowicach. Taki sam los 
^potkał drugiego, którego w tych dniach ujęto na bv- 
jOmskim dworcu kolejowym.J

— Mysłowice. Dnia 14 bm. został aresztowany
y#tychczasowy kierownik redakcyjny organu powstari- 
tów górnośląskich — „Powstaniec" — p. Augustyn 
l»wider. Dotąd nie można było się dowiedzieć, kto 
resztował pana Świdra i za co.
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Nowa bibljoteka kolejowa. Z Krotoszyna 
onoszą, że na dworcu tamtejszym otwarto nową 
.ibljotekę kolejową im, Królowej Jadwigi. Inicjatywę 
ałoźenla d t ł p rrf. Kowalski z Ostrowa, zasłużony już 

;;ielce na tern polu, zorganizował bowiem już 18 cie 
;go rodzaju bibljotek Fundatorką jest p. Wanda 
iużyńska z Poznania. Uroczystość otwarcia b ib ljo- 

, ki była poprzedzona nabożeństwem, w którem wzięli 
idział kolejarze ze sztandarem.

— Miljardowy spadek. Warszawska prasa żarg 
pnosi, że w miasteczku Krokach pod Kownem stary 
'd ubogi otrzymał wiadomość z Ameryki, że jego 
-ewny świeżo zmarły, zostawił mu olbrzymi spadek, 
zjent amerykański wzywa spadkobiercę do przyjazdu 
znieważ trudno jest przesłać tak olbrzymią sumę wy-’ 
iszacą 77 000 000 dolarów, czyli około 270 miljardów 
arek polskich podług obecn. kursu.

— h . h . s w  Chrzanowie pod Kra­
kowem odhył się wiec robrtniczy, na który przybył 
tez poseł Żuławski (P. P. S ) Uchwalono votum nie- 
uinosci dla posłów socjalistycznych i wezwać ich do 
złożenia mandatów. Zażądano oddania domu fabrycz­
nego zajętego przez P. P. S„ do dyspozycji bezpar­
tyjnych związków zawodowych, a wreszcie postano­
wiono święcie me dzień 1. maja, lecz 3. maja.

N ie b yw a ły  rabunek. W czwartek wieczo- 
rem zaszedł w fabryce cementu w Szczalkowie fakt 
niesłychanie zuchwałego napadu rabunkowego na 
Kasjera w  chwili, gdy ten przywóz! 16 000 000 mk. 
na wypłatę robotników fabrycznych. Przed dworcem 
oczekiwały go sanki fabryczne, w których siedział 
urzędnik ten cementowni, Władysław Ohly oraz milic­
jant jako konwojent. Na drodze do fabryki, która 
znajduj? się w odległości 1 km. od stacji kolejowej, 
rozstawionych było dla bezpieczeństwa, szczególnie 
w lasku, przez który prowadzi draga ' do fabnki, 
6 milicjantów fabry ki. — Gdy sanki wraz z kasjerem 
znalaz.y się w połowie drogi do cementowni, nagle 
wpacl. do portjerni fabrycznej trzej bandyci z rewol­
werami w rękach i steroryzowawszy portjera, oraz 
awoch robotników, kazali im sie położyć na ziemię 
jeden zas z napastników stanął koło aparatu telefo­
nicznego, aby przeszkodzić zaalarmowaniu policji 
o napadzie; dwaj inni bandyci stanęli przed brama 
fabryczną oczekując przyjazdu kasjera.

W  napadzie brało zatem udział 6 bandytów. Pod­
czas oczekiwania bandytów na zjawienie się sanek 
z dworca, chciał opuścić fabrykę wicedyrektor chemik 
p. Hcfti. Jeden z bandytów widząc Hefti‘ego przed 
bramą rzucił się na niego, a gdy ten broniąc się przed 
napastnikiem, upadł na ziemię, bandyta kazał swej 
c nerze pozostać w tej pozycji, grożąc mu śmiercią.

Nagle usłyszano dzwonki zbliżających się sanek. 
Momentainie dwaj bandyci, stojący na czatach, rzucili 
się na sanki, a na odgłos pierwszych strzałów, jako 
na sygnał, zjawili się z pomocą dalsi członkowie 
bandy. Nagie ciszę wieczoru przerwały regularne salwy 
rewolwerowe i wybuchy ręcznych granatów, którymi 
posługiwali się bandyci. Ogółem padło prócz gra­
natów ręcznych 30 strzałów rewolwerowych, a tylko 
nadzwyczajnemu zbiegowi okoliczności zawdzięcza' 
należy, że od tych strzałów odniósł jedynie rany 
P- Oldy, a reszta napadniętych wyszła bez szwanku'. 
Przypatrujący się crgji bandytów przy jasnem świetle 
lamp łukowych robotnicy fabryczni byli bezsilni, advż 
wskutek istnego gradu kul nie mogli zbliżyć sie do 
napastników. Korzystając z braku oporu ze strony na­
padniętych, jeden z bandytów wdarł się na sanki 
i wyrwał z rąk kasjera pakiet, zaw ija jący j 6 mjjjonów 
marek. Na dany przez rabusia znak, bandyci ostrze- 
Hwując się, uciekh z łupem w stronę przysiółka Pie- 
czyś ko.

. ~  Zatrucie trychinami. Wskutek spożycia mięsa 
trycn inowego, pochodzącego z domowego uboju za­
chorowała ciężko rodzina Szadkowskich w Łaniach 
Wybranowskich pod Radziejowem zamieszkała. Żona 
lat 32 i mąż lat 35 zmarli’  już w następstwie otrucia.

rz , zd.k rawców. W  ubiegłą niedzielę odbył 
s ę w Krakowie w sali tow. Strzeleckiego zjazd kraw­
ców, na którym omawiano sprawę cennika, daniny ma­
jątkowej oraz szkolnictwa zawodowego.

— Brodnica. W y ro k  śm ierci. Dnia 16 lutego 
o godz. 8 rano wykonany zosta; na dziedzińcu tutej­
szego więzienia wyrok śmierci na Konstantym Bałdy- 
cze lat 20, pochodzącemu ze wsi Dudy pod Kolnem 
w b. Kongresówce. B. zamordował w dniu 8 lipca r z. 
na Miejskiem Polu pod Bordi icą gospodarza fędrzei- 
czyka i krewną jego Franciszkę Kulisz, za co został 
skazany na śmierć. W yrok został wykonany przez 
rozstrzelanie. 7 H
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mk580 M? rek z teg0 wydano na Mużjf
280 mk-,’ po,rtorJa mk., pozwolenie 60 i I ł

sa!e św ie tlen ie  14000 mk.. wstążka
28KfiQ mir’ razem. 28869 mk- Dochód 88580
S “ b’!’ i ; e&0S X 5971' n,k"

T. Kaiłowska, prezesowa. L. Szafarkiewiczowa,
Na cele Czytelni ludowej w Rychtalu if?OÓO Mac,eJewski Ryniec 6000 mk.’, Turowsj 

lOlio mk*’ W  ■ J)roszki 1000 mk., Machińf 3°00 m k’ dWÓ‘ W'e,ki Baczek 10000 m k, Lindner] 
m i .  .  . . . .  . Jankowskie

w n ' , n  n k Vch" 1 biediiych zebrano na ślubie p.
P 2 teg0 uwęd, ił p. B. Weigel okrasę

bezpłatnie, za co w imieniu biednych: Serdeczne 
Respondkowa, szafarka.

Giełda zbożowa w Pozna!
Urzędowe notowania z dn. 24. lutem) l l  

2yt0 ”  Poznan 2a 106 kg- w ładunkach wago”* 

Pszenica - - _
Jęczmień . _ J
Jęczmień browar. .  '
Owies - _ .  _
Mąka żytnia 70% z workami 
Mąka pszen. 7O°/o z workami 
Ospa żytnia
Ospa pszenna -
Lubin niebieski -  .  .
Lubin żółty _
Ziemniaki 
Groch jadalny 
Fasola - 
Siemię lniane 
Wyka -
Rzepak i Rzepik- Z J
Peluszka - - _
Seradela - -  _
Tatarka -

D^osobienie chwiejne. Dowóz slaby

i.t

Za tak liczne dowody życzliwości w  dniu na­
szego ślubu, czcigodnemu Ks. Proboszczowi Klemen- 
towskiemu za przemówione tak szczere stówa, szan 
Dyregentowi p. Schmidtowi wtaz Tow. Śpiewu 
w  Baranowie za tak piękne śpiewy i p. Tadeuszowi 
Schmidtowi za przecudne, zachwycające wykonanie 
„Ave Marya“ składamy serdeczne

„Bóg zapłać*
W. Wadawikowie, Baranów.

Wykonuję wszelkie O ___ i _______•

Irace rzeźbiarskie
(w drzewie}

Krzeźbiarz A lojzy W ięcek  
, i Kobylagórze, pow. ostrzeszowski

^ O b u w ie  d z ie c ię c e
f .V pierwszorzędnej jako;-.- i,r. li; 25.hi SkL duica fabryczna Jan Lesandrowicż, 

f oz an, Sw. Wojciech 1. Tel. 543s.

13® Jł

30#
501’
30f
$

iofl«
1$
839

170

s.ob.otę- dnia 25 lutego o godz. 4 raO'1 
długich j  ciężkich cierpieniach, opatrzony f*

u n i t  __ Z : - « ,  • _Jkr opatrzony
,,kn?ha ,Zmar’ mój najdroższy syn, nasz1 
ukochanszy brat, wnuk . siostrzeniec

Andrzej Zaremfo
przeżywszy lat 20.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o 
p° po t z domn żałoby, insza żałobna w cz^A 
o goaz. 7 /5 , o czem krewnym i znajomym do*1*'

matka z rodzeństwem.
1 rzcionka, dnia 27 lutego 1922 r.

Dnia 2o. lutego b. r. zmarł w młodym 
Przeżywszy zaledwie lat 20, wskutek ciężki 
wojnie polskiej nabytej chorobie, przed
w fp itn  z)v° 1.nl0” y z 7 Pułku Strzelców Ko3 
Wielkopolskich, nasz Kolega Inwalida wojen'

ki«Ll

' ----mwuiłua wuj'-*-

Andrzej Zareml
7 JĆPnrtn

ś. p.
z Kępna.

Pogrzeb jego odbędzie się we wtorek 21 
o godz. 3 po południu.

O liczny udział członków w pogrzebie up1

Związek Inwalidów wojenny

P otrzebna od I, marca 
rb. mtod>zji | . Od I kwietnia potrzebna

służąca hurtiarka ijnkojdw ka
z porządnego domu.

Zgłoszenie do eksp. 
N. P. L. pod nr. 211.

Poszukuje się

ogrodnika
lub człowieka, znającego 
się na wycinaniu d iz  w 
owocowych.

Zgłoszenie do eksp. 
N. P. L. p-Sii nr. 2!3

Ponieważ nadchodzi ostatni 
dzień wpłaty pierwszej raty 
daniny t. j. 4 m a rzec  1922 r. 
przypomina się niniejszem płat­
nikom wpłacanie tejże. Wnie­
sienie odwołania (reklamacje) 
nie wstrzymuje obowiązku za­
płacenia daniny.

Kę n:>, dnia 25 Lu*.■< > 192; r
KASA MIEJSKA W olko ,

Zgłoszenia przyjmuje N a w ro tów  poc'ta 
Podzamcze powiat Kępiński.

P o trz e b n e  od  z a ra r

w kn* *

portland' 
papa d^tju t 

s m
j.esl d.o od^ ? '
zonych cenad1

pomocniki stolarskie.
J u lia n  K w ia tk o w s k i,

221 fabrykacja m tbi;
K ?Pn°, Szkolna 353, Telefon 71.

M A S tO
n ie so lo n e

każdą ilość kupię. 
Oferty z p ^dąniem

ceny do adm. pod 295.

Wózek
izte<c ięcy

W dcbtyte pl.-iiy- k-ipię. 
#. ;r. do adrn. not, . ..

P a n ie n k a ,
która już w kolonjnliiyni 
składzie pracowała, po­
szukuje od 1 lub 15 marca

posady,
ewtl. w innej branży.

Łaskawe zgłoszenia 
uprasza .się do ekspedycji 
N. R. I.. pod „Ekspe-
dientka".

— — — — — —

Swiadeciwa ś!uDu poleca 
Drukarnia Spółkow.i

B raci? .
Hurtowny hafi^c 

budo"'!a" ,

•C2SM
F e e i i i i ' 1

Spis ia lgsJ
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